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Kraków 7 czerwca. 

Pomimo otwarcia parlamentu angielskiego 
wd, 1:b. m., sądzić wszelako 0 jego wpły- 
wie nie będzie można, aż po zagajeniu sesyj 
przez Królowę mową tronową, co według 
podań dziennikarskich, dzisiaj ma nastąpić 
i to przez królowę Wiktoryą osobiście, Wy- 
bory o ile się zdaje, nie odpowiedziały ży- 
czeniom korony wymuszonym przy rozwią- 
zaniu ostatniego parlamentu. Korona odwo= 
łała się do wybórów, to jest de narodu, 
nie w celu aby ten oświadczył się co do 
kierunku polityki wewnętrznój lub zewnę- 
trznej, ani też aby poznać opinię kraju co 
do tćj lub owćj kwestyi, ale żądała pomocy 
w rządzeniu państwem , to jest chciała, aby 
wybory dały większość stanowczą jednemu 
ze stronnictw, by mu. wtedy ster władzy 
powierzyć mogła. Słowem rozwiązała par- 
lament, bo obok niego żaden gabinet ostać 
się nie mógł. Nowe wybory miały wskazać 
ministrów, którzyby administrować mogli ma- 
jąc większość za sobą. Tymczasem jak wia- 
domo wybory niedały większości torysom, 
nie dały jćj również dawnym whigom to jest 
stronnictwu lorda Russella, ani partyi pal- 
merstońskićj, æ dopiero wszystkie rażem 
wzięte odcienia zwane liberalnemi, mają wię- 
kszość. Skład więc nowego parlamentu jest 
z małą odmianą ten sam, „JaK dawnićj, i 
stanowisko br. Derby takie jakie było. Ga- 


CZĘŚĆ LITERACRO-ARTYSTYCZNA, 


WYKONANIE ŻYCZEŃ ZAPISU 
Konstantego Swidzińskiego. ' 


(Dokończenie.) 


Po Oznajmieniu, które jest jakby przedmową u- 
wiadamiej cą czytelników o dzisiejszym stanie kwe- 
styr Swidzińskiego , idą niis akta e do 

Ć i ustałenia się zapisu w ordynacyi Myszkow- 
historyi u pa yn  widzińskio- 


skiej. Naprzód mamy sam testament 


nie dwa główne wyroki sądów war- 

oi r SCi co oboje tworzy "podstawę bytu tego 
zakładu obwarowanego wolą Testatora i prawem. 
mar- 
r nałach Królestwa miane, lub dla 
SWO: w skad Literatura nasza przecho- 
ardzo znamienitych wzorów wymowy 
a i obrona w sprawie por- 
jej, jak Pyer E s 
i iemi kiego — dziś przybywają 
pułkownika Siemiątkowa ik isto po wji riea 
odkrywsjące nam 
silnego dialekty- 
i pełne- 
co przeciwników ściga 
ną stkich punktach, przypiera do muru 1 u- 
awładria. W tćj jego wymowie czuć taki Prad, 
do wulkanicznych 
Wstrzęśnień i wybuchów. Różnios talentu orator- 


Najznamienitszym zaś ustępem są dwie mowy 


nich przygotowane. 
wuje parę 
bis eeii jak owa skar 
wania Halszki Ostrogs 


do liczby tych wybranych | 
mniane mowy Wielopolskiego ie 
niepospolitego mowcę, prawnika, 
Ra osier pasá wszystkie arguments, 
go téj nieubłaganćj loiki 


takie parcie siły druzgocącéj, jak w mowach 


rabeau, które porównywano 


PRZEDPŁATY 


zz ese yE 


binèt może się utrzymać dopóki się nie utwo- 
rzy kóalicya liberalna. Bardzo jest przeto 
prawdopodobućm, że sam gabinet zechce, aby 
zaraz na wstępie sesyi rozstrzygnęło 'sę, 
czy koałicya taka powstać może, czy nowy 
parlament chce go zatrzymać lub do ustą- 
pienia zmusić. Tym sposobem tylko znikłaby 
owa niepewność ministeryalna, która skazuje 
go na ciągłe wyprawianie łamanych sztuk, 


przeszkadza swobodzie działania, tamuje | W 


w wytkniętym kierunku, jakiego zawsze wy- 
maga interes kraju, a tóm więcćj w tak wa- 
żnych okolicznościach jak te, w których się 
dzisiaj nietylko Anglia ale cała Europa 
znajduje. 

Wiele zatem przemawia za przypuszcze- 
niem, iż gabinet nie będzie weale stawiał 
zapory, aby zy to w dyskusyi nad adre- 
sem przez poprawki, czy to przez osobną 
mocyę żądającą wotum zaufania,  kwestya 
istnienia gabinetu stanowezo się rozstrzygnę- 
ła. Może być, iż mowa tronowa będzie ku 
temu skierowaną, może zawierać będzie u- 
stęp wywołujący takową dyskusyę. Nie idzie 
zatem wszakże, aby gabinet Derby bronić 
Się nie miał, aby nie starał | ujęciem so- 
bie jednego lub. drugiego liberalnego odcie- 
nia stanowcze na czas niejaki odnieść źwy- 
cięstwo, Wybór, prezesa, w Izbie niższćj p. 
Denisona , należącego do- stronnictwa libe- 
ralnego, bez żadnego oporu torysów dowo- 
dzi, że torysi stronnictwa tego zrażać hie 
chcieli. Partya Roebucka może łatwo bar- 


dzo szalę przeważyć na rzecz obe a- 
ABP m i gen” a to ty Pn 
cięstwo chwilowe, bo zyskane' za pomocą 
rozdwojenia liberalnych deputowanych. 'Mi< 
nęły jaż te cząsy, w których gabinet án- 
gielski na innćj oprzeć się będzie mógł pod- 
stawie, jak tylko na sztuce strategicznćj w wal- 
ce z koalicyą opozycyjną. 


idorespondencya Czasu. 


Paryż 2 czerwca. 

Zmańy dotąd jako biegły erudyt książkowy, jako 
autor dzieł: „Reflexions sur la langue française“ i 
„Histoire des revolutions de la langue en France.* 
Pan Fraciszek Wey ogłosił romans „Chretien,“ 
w którym s'ę pokazuje biegłym badaczem serca. 
Jest to romans chrześciański. Bohater romansu 
Krystyn, zaczął życie od wszystkiego, jak wszyscy, 
a zatem od niepewności przekonań i zwątpienia, 
wpadł w umysłową chorobliwość jak Werther, 


skiego zachodzi w celach i środkach, ale skutek 
moralny ten sam — nietrudno tóż sobie wyobra- 
zić to przerażenie jakiego musiała doznać strona 
przeciwna, lub osoby bliżój w proces wplątane; 
ci zapewne niezechcą należyć do rzędu tych, co 
stojąc na boku, tnoszą Się nad przymiotami ora- 
torskiemi margrabiego, podziwieją ten wykład ja- 
sny, powolny, ale prosto i n+ pewne idący na- 
przód, jąk armia ufna w zwycięstwo ;— dla któ- 
rych ta potężna loika myśli, to męzkie uczucie 
słuszności swój sprawy i swych intencyi ma wielki 
urok nowości, Qdwaga słowa, trafaość i dono- 
sność grotów dowcipu, owe cycerońskie aculei o- 
ratorii et forenses; wszystko to zadziwia jak nie- 
spodziane zjawisko w naszych czasach motylich 

dani a tego czytając te mowy zdaje ci się, 
że Słyszysz w nich powolny, równy, lecz ciężki 
chód: słonia ;. który długo" znosi niesłuszne razy 
zadawane mu przez jego kornaków — aż prze- 
biera się miarką i: zniecierpliwiony zwierz jednego 
po drugim chwyta trąbą, rzuca nim w powietrze 
jakby chciał obejrzeć na wszystkie strony i zwa- 
żyć przedmiot swćj zemsty — w końcu ciska 80- 
bie pod stopy j przeszedłszy, zostawia tych nie- 
szczęśliwych z połamanemi kościami... > 

Sądzili nie rzy, że przygnieść rzeciwników 
takim ogromem sły, jedno jest, co być bez lito- 
ści, 00 się znęcać nad słabymi —a zatém podług 
ich zdania, trzeba było bawić się szpilkowemi har- 
cami, ku wielkiej uciesze spektatorów poklasku- 
jących jednego dnia tgj, a drugiego dnia przeci- 
wnéj stronie, w miarę jak się zjawiają po dzienni- 
kach artykuły za, lub przeciw. Lecz tu nieszło o 
pustą walkę piór, tylko © wywalęzenie czegoś; 


Do każdego 
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Réné i Oberman, śle trafił na kobietę naturalną 
a religijną, która go sprowadziła na drogę pra- 
wdziwą i zrobiła go szczęśliwym. Pan Wey mó- 
wi słusznie, że mimo słabości płci, młoda kobieta 
jest silniejszą umysłowo od młodego mężczyzny, 
bo odbiera wychówanie w jednym tylko kierunku 
i wychowanie przedewszystkiem religijne. Walkę 
umysłu Krystyna z umysłem Eliany, pan Wey 
opisał jak Dickens, lecz delikatnićj choć śmielej, 
aniżeli angielski romansista, sławny -z wierności 
opisów niedoli ludzkich, mianowicie "młodości. 
gruncie w romansie „Krystyn* goreje serce i 
umysł Eliany, kochanki Krystyna. Ona prostuje 
siłą swój prostoty przekonania i uczucia młodego 
człowieka i ona zwycięża siebie samą, w osobie 
zakonnicy swój przyjaciółki, którą ją odwraca ód 
małżeństwa a zachęca do życia klasztornego. Elia- 
na obiera ostatecznie zawód małżonki, -lecz mał- 
żonki chrześcianki. Opis walki Krystyna z Eliang 
i Eliany z Krystynem i zakonnicą jest skreślony 
w romansie pana Wey z prawdziwym talentem. 
Są tam myśli wyższe, choć proste, a nie ma ro- 
mansowych jałowości. Pan Wey należy do pisa- 
rzy, którzy okazują we Francyi coraz większą 
dążność ku rzeczywistości oświaty, to jest ku u- 
wieńczeniu oświaty przez religią. Zna on całą bez- 
denność zwątpienia, owoc maszćj encyklopedy- 
cznćj nauki. Gdyby nie przyszedł do myśli chrze- 
ściańkiej, pati Wey stałby s; rei s mizan- 
tropem jak Delatońche lub Champfort. Champfort 
powiedział, że aby na tym świecie serce nie pę- 
kło, trzeba żeby się zamieniło w kamień. Po dłu- 
gićj pracy, po długićj obserwacyi świata Cham- 
pfort zamienił swe serce na kamień, ale co się 
stało? Oto mimo pracy, serce jego pękło jak tylu 
innych.  Sórce jest dźdeniejdze miż sądził Cham- 
pfort i zamienione w kamień, rozsadza jeszcze ka- 
mienie. Pan Wey nie włożył kamienia w serce 
Krystyna, lecz uczucie chrześciańskie i zrobił go 
szczęśliwym. W romansie „Krystyn* nie nia suro- 
wości E PST genewskiego i angielskiego, jest 
w nim wiele wdzięku, jest w nim młodość, życie, 
namiętności; romans pańa Wey jest francuzkim; 
ale gdyby nie wystawienie na scenę zakonnicy, 
najsurowsi Anglicy za swójby go przyjęli. Romans 
ana Wey jest dalszem oddziaływaniem spiritua- 
izmu eciw dotychczasowemu materyalizmowi 
sę: ME za francuzkich. Spiritualność wprowadzona 
w politykę przez Chateaubrianda dla tego, że na 
nićj opiera się prawdziwa wolność, schodzi teraz 
do familii, do. małżeństwa. Odpychając panowanie 
fatalaości i namiętności, które są przeciwne wol- 
ności, spiritualizm przypomina, że człowiek jest 
odpowiedzialnym za swe czyny, i że familia bez 
uczucia chrześciańskiego, jest kwiatem bez woni. 
Pod wpływem Chateaubrianda i wzoru Anglii, 
Royer Collard starał się „przywrócić duszę oby- 
watelowi francuzkiemu*, a pod wpływem spiritua- 
lizmu Royer Collarda, pan Wey stara się „przy 
wrócić duszę familii.“ Po „Madame de Bowary* 
i „Fanny“, romans „Krystyn* był potrzebnym i 
pan Wey przysłużył się. 
Ponieważ dotknąłem spiritualizmu wżyciu oby- 


a siła, zawsze daje zwycięstwo. Z resztą trze- 
ba było raz skończyć z systematyczną napaścią 
dzienników, z temi kroplami potwarzy zwykle zrę- 
cznie wsączanemi w miodową polewkę artykułów. 
Któryś z dawnych pisarzy francuskich, podobno 
Chamfort podał to samo lekarstwo: La Calomnie 
est comme la guêpe qui vous importune, et conire 
laquelle il ne fau! faire aucun moutement , 4 moins 
quon ne 80it sur de lą tuer; sans quoi; elle revient 
å la charge, plus furieuse que jamais. 
Spadkobierca zapisu Swidzińskiego przez długi 
czas ani drgnął choć roje os brzęczały, lecz gdy 
pora nadeszła, że mógł przekonać czynem, jako 
najświęciej spełnia intencye testatora— pozwolił 
sobie téj uciechy, że się ryczałtowo popastwił na 
swoich osach. 
Szczególnićj Przypisy do tych mów dodane, a 
tworzące najobszerniejszy ustęp tój części Roczni- 
ka, bardzo są zajmujące, raz że objaśniają dokła- 
dniej pewne punkta ogólnie tylko w mowie na- 
pomknięte lu nienadające się do zamieszczenia 
w środku Samego textu — podrugie, że w nich to- 
czy się bój nie już w ściśnionych falangach wymo- 
wy, Cycerońskiej, ale bój podjazdowy, prawdziwa 
polemika z przeciwnikami sądowymi i literackie- 
mi. Tu już nie biją gromy w proch ścierające, je- 
dno słychać świst bicza satyry i spadające razy, 
óre mogą być bardzo dotkliwe dla odbierają- 
cych, ale z drugićj strony tę mają zasługę, że go. 
dzą tylko w jeden punkt, czyli mówiąc dzisiejszym 
słowem dyplomatycznóm : lokalizują wojnę. Jest 
to taktyka bardzo uczciwa w polemice i godna 
naśladowania, kiedy atakujący pilnuje punktu spor- 
nego i nierzuca się na honor przeciwnika, na jego 


Z TRZ OET PARZE AAAA ANE ZPAP ARD IZY TE OPEK 


watelskióm i rodzinnem, muszę nadmienić choć tro- 
chę późno, o krytyce, którą pan Montegut ogło- 
sił w Revue des deuz Mondes o dziele pana En- 
fantin „Science de Phomme,“ dziele które może 
być uważane za testament proroka S. Symonizmu. 
Pan Montegut miał odwagę powiedzięć prawdę i 
wystawić to dzieło jako podły płód najgrubszego 
materysliżmu. Materyalizm roku 1793 uważał myśl 
ludzką za „secrótion du cerveau“. Materyalizm 
St. Symoński jeszcze to przesadził, Dzieło pana 
Eofantin oddycha materyalizmem prawdziwie zwie- 
rzęcym, na którego oddanie nie znajduje się wy- 
rązów wjęzyku polskim. Materyalizm, który cecho- 
wał wszystkich socyalistów, zasłaniał się długo 
w St. Symonizmie grubą i mistyczną tajemnicą, 
ale dziś zdradził się zupełnie w dziele pana En- 
fantin i okrył się najzupełniejszą śmiesznością. 
Postęp umysłu i liberalizmu francuzkiego nie mo- 
że pójść po samćj drodze materyalnćj. Spiritua- 

lizm nie wyklucza materyi, ale daje jéj rolę pod- 

rzędną. Dusza potrzebuje zdrowego ciała, ale cia- 

ło potrzebuje jeszcze bardzićj zdrowćj duszy. Pie- 

szczone i perfumowane ciało p. Eafantin zabija 

duszę i zamienia ludzkość w tarzającą się i rozpło- 

dniającą stadninę. Pan Enfantin nie zna widać 

ludności, które pozbawione wszystkiego, żyją 88- 

mą duszą i zapomniał, że Jowisz kiedy zamieniał 

człowieka w niewolnika odbierał mu połowę du- 

szy. 


Lon 1 czerwcą. 

SS. W oczekiwaniu otwarcia. Izb wszędzie liczne 
odbywają się meetingi, obiady, biesiady, na popar- 
cie spraw obchodzących naród. Główny przedmiot 
reformy spoczywał jakiś czas wśród przerwy po- 
siedzeń Ciała prawodawczego, ale za zbliżaniem 
się zebrania parlamentu na nowo się odżywił. 
W Leeds wyborcy rawili obiad dla swych re- 
prezentantów, do którego przeszło 600 osób za- 
siadło. Mowy przytćm głównie się tyczyły refor- 
my, i p. Ramsden członok | etacejągye = macta 

0 


Leeds wyraził swe zadowolnienie, że wybory 
w West-Riding tak wypadły, iż na 18tu reprezen- 
tantów l4tu jest wspieraczy reformy. P. Bright 
równie dał się słyszyć na wielkióm zgromadzeniu 
w Birmingham. Powtórzenie zasad reformy które 
on popićra spotkało się z zadowolnieniem powsze- 
chnym, równie jak argumenta za neutralnością An- 
glii. Nagany jego jednak uzbrojeń i przygotowań 
wojennych w Anglii nie tak dobrze przyjęte zo- 
stały, chociaż wielka część obecnych należała do 
jego przyjaciół i stronników. Obok sprawy refor- 
my, dwa inne przedmioty rozbierane są ciągle na 
meetingach zwoływanych w tym celu, to jest ści- 
sła neutralność Anglii i tworzenie narodowój obro- 
ny na przypadek zaczepki zzewnątrz. Co do neu- 
tralności, często się objawia w tych zgromadze- 
niach obawa, czyli gabinet zdoła przy większćm 
zawikłaniu na kontynencie, zachować się w obecnćj 
swój polityce, i wyrażay przestrach aby rzą 

w obecnych okolicznościach nie przeszedł w ręce 
lorda Palmerstona. Chociaż lord ten nie opuścił ġa- 
dnćj sposobności aby się za neutralnością i poli- 


całe życie, na sprawy domowe, osobiste, nienale- 
żące do rzeczy, jak to praktykuje się w wielu kry- 
tycznych artykułach, będących raczój paszkwil*m, 
niż krytyką. Za to soli attyckićj zmieszanćj z hu- 
morem angielskim rozsypał autor pełnemi gar- 
ściami, zaprawisjąc ją cytatami z autorów staro- 
żytnych i nowożytnych. Każdy, ktokolwiek zastą- 
pił mu drogę, dostaje sporą nawiązkę ironi, a 
niekiedy satyry, tak ostrój, tak nieobwiniętćj w ba- 
wełnę, jak Jawenalisowa. Nie jest to jedask na- 
pastnicze wystąpienie , lecz odporne, odpowiada- 
jące argumentem na argument. 

Wszakże co się tycze odpowiedzi panu Kra- 
szewskiemu, niewypadało zniżać zasług tego pi- 
BATZA, „małą cale życie poświęcił niezmordowanój 
pracy, kiedy innt milczeli; który ciągle stał na 
8 uczuć i myśli narodu, kiedy inni spokojnie 
zmrużali oczy; który nakoniec, gdyby nio więcej 
niezrobił, tylko że rozszerzył granice literatury i 
powołał do brania w nićj udziała tych co dotąd 
nio nieczytali — już tem samem wyrobił sobie pra- 
wo uważać się za moralnego naczelnika pewnój 
części spółeczeństwa. Zdaje nam się, że kto umie 
zrobić sobie takie stanowisko, iż zwraca na siebie 
uwagę i bywa słuchanym, zasługuje na pewien 
wzgląd, choćby tylko dlatego, żeby nam nieza- 
rzucano, iż radziśmy nie cierpieć žadnéj wyższo- 
ści. Uchybienie człowieka zajmującego górującą 
pozycyę, zasługuje niewątpliwie na sprostowanie, 
tem ostrzejsze, że głos Jego może być matką wielu 
fałszów, wszakże brać mu Za złe niemożna jeżeli 

rzemawia w imieniu Opinii, I nazywa się jćj orga- 
nóm. Jest to bowiem zwykłą własnością bobo CAR se 
organów, że poddawszy się w bieżących rzeczach 
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tyką pokoju nieoświadczyć, przeszłość i szczerość 
jego nie zdają się dawąć poręki uspakajającćj. 

Pierwsze posiedzenie parlamentu było wczoraj 
krótkie i zapełnione pierwszem: formalaościami u- 
rządzenia biór. Były speaker Denison, propono- 
wany został na nowo 1 obrany jak zwykle boz 
opozycyi. Niepodpada zdaje się wątpliwości, że 
atak na gabinet przez whigów już jest ułożony i 
wkrótce przedsięwzięty będzie. Palmerstoński or- 
gan zapewnia, że cała liberalna część izby zgo- 
dnie działać będzie, ale nie zdajs się aby to tak 
bardzo pewne było, bo wielu z tych, którzy po- 
p erają liberalną politykę tak na wewnątrz jak na 
zewnątrz, tym razem dla miłości świętego pokoju, 
będą się starać utrzym»ć obecny gabinet. Jeżel: 
wierzyć p. Roebuck, już on i kilkunastu jego stron- 
ników, staną naprzeciw dawnym swoim przyjacio- 
łom i nie bez tego aby i z innych. odcieni tacy 
się nie znaleźli, którzy za tym przykładem pójdą. 

Ruch strzelecki w kraju niędopisał w.Edinbur- 

1 L rd Provost i namiestnikostwo prowincył, 
wydali odezwę wzywsjącą do zapisu tych którzy: 
by.do tego należyć chcieli, lecz. w ciągu trzech 
dni tylko :22 „nazwisk znalazło się na spisie, Na 
ludność przeszło, dwukroć-stotysięc ną. Uczniowie 
wszechnicy  edinburskićj i ciało prawników, two- 
rzyć mają osobny korpus. 

Rząd sardyński w odpowiedzi na zapytanie przez 
ministra spraw zagranicznych Anglii, uczynione 
z powodu zabrania austryackiego statku, oświad- 
czył, iż wszystkie statki austryackie zabrane bę lą 
tam gdzie przydybane zostaną , bez wzgledu gdzie 
8ą „przeznaczone i kiedy wyprawiene były. i 

Miss Burdett Coutts znana milionerka angiel- 
ska, nowym zapisem pomnożyła zapiaz dawniej 
sze, na towarzystwo utrzymujące łodzie ratunko- 
we wzdłuż wybrzeża, Anglii, (Nalional-Life-Boats, 
Inslitution). Dama ta wiele się przyczyniła do po- 
parcia tego ludzkiego przedsięwzięcia, i niedawno 
cbdarzyła  lt/e boałam, marynarzy „w Sunderland 
i w Margate. Zważując, że co rok 700 do. 800 o- 
sób ginie przy rozbiciu okrętów przy wybrzeżach 
Anglii, zrozumiane będzie, jak wielkióm dobro- 
dziejst:*em jest zajęcie się tém. tój damy. 

Rozbicie statku emigranckiego Pomona w ka- 
nale irlandzkim, przyczóm 400 przeszło osób życie 
utraciło, zwróciło uwagę na niedbalstwo w słażbie 
przewozowćj, wychodźców do Ameryki. Przed kil- 
ku laty statek Eymouth zatonął z całą załogą 480 
irlandzkich wychodźców. Niedawno z 300 ubogich 
zabranych do Ameryki z domu przytułku, ani je- 
den nieocalał przy rczbiciu Ben Nevis, a teraz zno- 
wu straszna katastrofa Pomony. Chociaż po wiel- 
kióm wychodztwie ostatnich lat Irlandya nie zdaje 
się być przepełnioną i wiele nawet ziemi odłogiem 
tam leży, liczba chcących się za morze wynosić 
wcale się niezmniejszyła, i w obecnéj porze prze- 
szło 7000 irlandczyków krej swój opuściło. | 

Wspaniałe wyśćigi które się teraz w okolicy 
Lórdynu odbywają ,. nadają ulicom niszwykły ruch. 
Olbrzymie plakaty, uliczni krzykacze, jarmarkowe 
wystawy po sklepach, mnóstwo powozów prywa- 
tnych zaprzężonych czwórkami, niezliczone powóz- 
ki i omnibusy wiążące ciekawych przy odgłosie 
trąb i muzyki niezawsze harmonijnej, ciągłe kurra 
uliczników witających przejezdnych, nakoniec An- 
glii tylko właściwe figury furfu, których wszędy 
zdybać można przenoszących się z jednego miej- 
śca publicznych zabaw do drugiego, a częścićj je- 
szcze stojących przed szynkami, wszystko świad- 
a że to jest pora narodowego zajęcia, które od 
g 7 aż do dołu wszystkie warstwy ludności po- 
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Rorupókdgit Erpressa donosi z Marsylii, że 
pięć mnićj użytecznych kanonierskich łodzi, prze- 
znaczonych na rozebranie, zabrane zostały na 
Adryatyk. Z tego wnoszą, że może być zamierzo- 
na jaka czynność na tamtejszych wybrzeżach, w któ- 
rój te statki poświęcone będą. 

Hr. Persigny powrócił do Lóndynu, 
dniowym pobycie w Paryżu. 


po dwu- 


Kraków 5 czerwca. Na ochotników w Gali- 
cyi zachodnićj złożyli, właściciele dóbr: Biliński 
z Młynnego obl. na 50 zł., Radomyski z Łukawic 
obl. na 50 zł., Kotula z Stróży obl. na 100 zł., 
Reklewski z Czarnego Potoku 31 zł. 50 c., Szalaj 
z Szczawnicy obl. na 100 zł.; urzędnicy poczty 
w Krakowie 113 zł. 10 c.; wsie powiatu wielickiego 
dochód dzierżawy z polowania obecnie wynoszący 
36T zł. 75 c.; z powiatu brzeskiego 9 zł. 65 c.; 
Leib Monderer dzier;awca w Wesołowie 20 zł; prze- 
łożony powiatu w Niepołomicach Zabłocki obl. na 
50 zł.; poborca solny tamże Harzer obl. na 20 zł; 
adjunkt Bielecki tamża obl. na 20 zł; Salomea 
Wątorkowa w Wieliczce 100 zł.; X. Leśny w Dę 
bnie obl. na 20 zł; Meyer Tennenbaum kupiec 
w Brzesku obl. na 20 zł.; X. Kutrzeba w Niepo- 
łomicach 20 zł.; różne osoby w powiatach niepo- 
łomskich i brzeskim 134 zł. 51 c.; wsie i różne o- 
soby w pow. Staro-sądeckim 146 zł. 61 c., gmina 
Stadło obl. wojenne i liwerunkowe na 174 zł. 38 
kr. wal. wied.; gmina Gołkowice obl. liwer. na 91 
zł. 54 kr. m. k.; mieszkańcy pow. krościeńskiego 
66 zł. 86 c.; mieszczanie w Nowym Targu pono- 
wnie, 40 zł.; żydzi w pow. nowotarskim 26 zł.; gmi- 
ny Dzianisz, Witów i Kościelisko 41 zł. 20 c.; X. 
Lgocki dziekan 20 zł.; z powiatu żabieńskiego 
15 zł. 15 c. 

— Dnia 6go czerwca. Ofiarowali na ochotników 
galicyjskich: 

Joachim Freilich 30 złr. w srebrze i 50 zł. wo- 
blig.; M. H. Cypres, obl.. na 100 zł.; Schmelkes, 
Wolf Schenberg, Szachen Rittermann, Leibel Thorn 
i Lazar Isenberg,- każdy oblig. ma 50 zł. Dawid 
Schónberg, Feibel Engelstein, Izaak Szermant, Cha- 
im Hebold, Izaak. Rittermann, „A. Goldgarte, Natan 
Steinberg i Samson Prokocimer. każdy obl. na 20 
złr. inni. starozakonni obl; na. 100 zł. i 27 zł. 35 
c; wielu właścicieli i księży z powiata. Mogilskie- 
go 501 zł. 44 c.;. właściciele, księża i włościanie 
pow. krzeszowickiego; 323: zł., urzędnicy obwodowi 
w Krakowie 84 zł; przełożony powiatu Frank 
Frankenberg 50 zł, adjankt jego Kutschera 30 zł., 


ustąpienie części płacy swojćj; niektórzy mieszkań- 
cy pow. Ropczyckiego 50zł. 20 c.; żydzi w Tar- 
nowie 800 zł; major hr. Hugo Belrupt oblig. na 
100: zł.; nrzędnięy w Tarnowie 13 zł. 50 cą, w Roz- 
wadowie 50 zł.; urzędnicy, księża i znaczniejsze o- 
soby. w pow. Sokołowskim 266 zł. 85 c. tudzież 
6 zł. w srebrze i obl. na 20. zł ; miasto Żywiec 
obl. na 500 zł.; osoby znaczniejsze z pow. Andry- 
chowskiego 242 zł; przełożony powiatu <w Andry- 
chowie Müller 55 zł; urzędnicy 'w Makowie 33 
zł, aktuaryusz Smolarski 35 zł.; urzędnicy huty 
w Obszarach 141 zł. 30 c., miasteczko. Krościenko 
obl. na 100 zł. Prócz tego deklarowali się: Lóbl 
Goldstoff dsć 60 łokci płótna, Samuel Luftig uszyć 
50 par spodni, a Rosenbaum 10 par; adjunkt Maje-, 
wski w Makowie 5 zł., kancelista Niedzielski 3 zł. 
Wagner urzędnik w Żywcu 2 zł., kontroler Czer- 
niawski 2 zł. dawać miesięcznie na potrzeby wojny. 
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| inni urzędnicy pow. krzeszowickiego 80 zł. przez 


Wieden 6 czerwca. JCK. Ap. Mość wydał 
następującą odezwę do Tyrolczyków : 

„Do moich wiernych Tyrolczyków i Arletanów! 

„Do broni wzywam Was! 

„Wezwanie to ma na nowo w oczach świata i 
potomności udowod )ić wierność i dzielność Wa- 
szą, i Waszego pobożnego, przez Boga natchnione- 
go ducha. 

„Wzywam Was w obronie najsłaszniejszćj spra- 
wy, za jaką kiedykolwiek dobyto oręża. 

„Pochwyćcie we wprawną rękę starodawną zwy- 
kłą broń kraju Waszego, gremadźcie się w od- 
działy strzeleckie i wyruszcie przed wroga na gra- 
nicę, by ją tarczą Waszćj wierności i męstwa osła- 
niać przed tym samym wrogiem, który nieraz już 
wtargnięcie w góry Wasze krwią okupił. 

„Przed tym samym wrogiem, który stał się 


széj granice ukochanego kraju Mego Tyrolu! 


„Jeśliby przeciwnik miał im zagrażać, to mu 
dacie uczuć, że mieszka za niemi wierny lud, który 
tak jak ojcowie jego umie walczyć i zwyciężać za 
Boga i ojczyznę. 

„Dan w Mojćj głównćj kwaterze 

dnia 1 czerwca 1859. 


Franciszek Józef w. r.* 


W skutku téj odezwy Arcyksiążę Namiestnik 
Tyrolu wydał następujące obwieszczenie: 

„Gdy JCK. Ap. Mość uznał za stosowną chwile 
do wydania odezwy, wzywającéj wiernych Tyrol- 
czyków i Arletanów do broni, a ogłoszenie jéj nastą- 
piło w sposób najrozleglejszy, przeto każdy dzielny 
Tyrolczyk i Arletanin poczyta za rzecz honoru 
swego dopomódz do organizowania kompanij strze- 
leckich. Komisarze obrony krajowćj mają od tygodnia 
do tygodnia składać raport o tworzeniu tych kom- 
panij komitetowi obwodowemu, a ten Mnie o re- 
zultacie donosić będzie. Abym był bliżćj granic za 
grożonych, a w potrzebie osobiście wpływać móg 
na czynności urządzania. kompanij strzeleckich, u- 
daję się jutro do Botzen. i czas jakiś tam zabawię. 
Do wzniosłych, prawdziwie z serca płynących słów 
naszego ukochanego Cesarza i Pana dodaję, że 
w swoim czasie każdćj z 20 kompanij, która naj- 
mnićj w liczbie 180 ludzi dobrze: uzbrojona na- 
przód się zgłosi do pochodu, przeznaczę trwałą pa- 
miątkę dla chorągwi kompanii. Kolejność i czas 
wymarszu naznaczone będą przezemnie. 

„Innsbruk 2 czerwca 1859. 

Arcyksiążę Karol Ludwik 
Namiestnik "Tyrolu i Vorarlbergu.“ 


— Jak się wykazuje z nominacyj jenerałów na 
dowódzców korpusów, cztery nowe korpusy wojsk 
otrzymały dowódzców swoich. 

— (Gaz. Wied. pisze: JCK. Ap. Mość nakazał, 
aby dla zachowania po wieczne czasy pamięci bez- 
przykładnój wierności zmarłego bana chorwackie- 
go, jakićj tenże dał dowody w walce o utrzymanie 
porządku i prawa wśród najtrudniejszych okoli- 
czności, gdzie był stałą podporą tronu, pierwszy 
banacki pułk graniczny ma odtąd nosić nazwę puł- 
ku hr. Jellaczyca; tytuł zaś hrabiowski nadany 
zmarłemu, przeniesionym zostaje na jego braci i 
potomstwo ich. 

— Dowódzca 26j armii fzm. hr. Gyulai przesłał 
N. Panu z głównój kwatery z d. 30. maja raport, 
w którym przedstawia oficerów i oddziały wojska 
odznaczające się w bitwie pod Montebello w d. 20 
maja. Skutkiem tego JCK. Ap. Mość wydał w We- 
ronie w d. 2 b. m. rozkaz dzienny, z którego wyj- 
mujemy następujące nagrody, udzielone w uznaniu 
nadzwyczajnćj waleczności wojsk pod Montebello i 
zasług szczególnych. W ogóle: N. Pan wyraża; z4- 


w Weronie 


dowolenie swoje szczególne komendantowi Korpusu 


fmp. hr. Stadionowi; fmporucznikom bar., Urbano- 
wi, bar. Paumgarten, Braum i księciu Aleksan- 
drowi Heskiemu; jenerał-majorom Bils, Góal i 
Schafigotsche. 

Nadany krzyż kawalerski Leopolda z uwolnieniem 
od taksy pułkownikowi bar. Puchner dowódzcy 
3go p. piech. Arcyks. Karola, który dał już do- 
wody męstwa w d. 3 maja pod Frassinetto; ma- 
jorom Albertini, hr. Franc. Thun-Hohenstein i por. 
Ant. Prokesch. 

Korony żelaznćj 36j klasy: por. Spielberger, maj. 
hr. Franc. Schaaffzotsche, podpor. hr. Wojciecho- 
wi Komorowskiemu, podpor. Józefowi Karpińskie- 
mu, rotm. Aleks. Nemeth de Dómótóry, podpor. 
Teodorowi Meyer, kap. Appel. Nadto rozkaz dzienny 
wymienia kilkudziesięciu oficerów ozdobionych zło- 
tym krzyżem zasługi lub pochwałą obdarzonych. 
Z pomiędzy poległych wzmiankuje osobliwie ppuł- 
kownika Cantes, majorów Piers i Bittner; temu 
ostatniemu przyznając po śmierci krzyż korony że- 
lazoćj 36j klasy, aby dzieci jego mogły na tćj za: 
sadzie prosić o nadanie szlachectwa. 

— ŻZamianowani i posunięci zostali na stopień 


sprzymierzeńcem buntu przeciw prawemu od Boga | wyższy: 


ustanowionemu rząd'wi, powierzam obronie Wa- 


pospolitemu głosowi, idą za nim, a raczćj są nim 
PORAD: chociaż ściślój rzeczy biorąc wypada- 
oby raczćj kierować opinią, oświecać ją grunto- 
wnie. Dorywcza konieczność dziennikarska najwię- 


cćj jednak staje na przeszkodzie sumiennym zgłę- | 


bianiom pytsń bicżących:— czy dziennikarz, czy 
korespondent słyszy głosy dolatujących go zdań, 
i świeżych wrażeń, a wciągnion mimowolnie w ich 
koło, eksploatuję aktuzlność zdając z nićj sprawę, 
i niema już Czasu dotrzeć do jądra rzeczy, i wy- 
stawić ją w świetle głeps;ćj rozwagi, i praktyczne- 
go zastógowania. W tym przypadku znalazł się i 
p: Kraszewski jako korespondent: z Wołynia zo- 
stający pod prapona Warszawskich organów co 
do sprawy zapisu widzińskiego — a o panu Kra- 
szewskim to można Powiedzięć na jego zaszczyt, 
że niewidzieliśmy nigdy W pismach publicznych, 
aby upatrywał sobie jaką „osobę, lub sprawę, 
za cel systematycznego nę "!6nia piórem, Mąż pe- 
łen najlepszych chęci dla rzeczy publicznej, d:le- 
kim jest od ślepój nienawiści BIEJĄCÓJ umyślne po- 
twarze— lub mającćj wstręt do wyświecenią prawdy. 


Co do innych przeciwników, Z którymi sutor 
rozprawia się w Przypisach , przychodzą tam szcze. 
góły faktów tworzących zarzuty, DA jakie tylko oni 
sami odpowiedzieć mogą, bodsj Z równą Ciętością 
ironii i humoru. 


Kronika zbiorów Świdzińskiego i ordynackich 


podaje w końcu tój części niejako zdanie sprawy 
ubliczbe z tego co dotąd dla zakładu i z zakła- 


czynić nadal zamyśla, czego od zakładu żądano, 
czego onemuż potrzeba itd. 


Duga w tym R'cznikn objęta część, zawiera: 
Pisma rozmaite Konstantego Świdzińskiego. Rozpo- 
|częto poczet tych pó mieboszczyku pozostałych 
pism od dwóch rozprawek, o wykopanych numi- 
| zmałach w Steblowie i o monetach Hanów Kapczaku; 
|do ostatnićj przydana Ftografowana tablica. Bez 
względu już na ważność przedmiotu, którą archeo- 
logowie specyalnićj ocenią, uznać nam trzeba tra- 
fng przyzwoitość wydawcy, iż w pierwszćm wy- 
stąpienia, zamieścił płody pióra swego spadko- 
dawoy, i ozdobił Rocznik piękną ryciną portretu 

widzińskiego, któremu. podwójny zamierza sta- 
wiać pomnik i z głazu i z biblioteki owój wyda- 
wanej, 


Niemniój jednak trafny wybór trzeciego w tój 
publkacyi objętego dzieła. Imie Konst. Świdziń- 
skiego rozgłosiło się w Polsce, głównie od czasu, 
g'y pisma publiczne oznajmiły, iż ten miłośnik 
nauk nabył ważny dawny polski prawodawczy po- 
mnik z czasów bo art I. Pomnikiem tym było 
dzieło Macieja Śliwnickiego : Projókt do powsze- 
chnego prawa miejskiego w Polsce, któremu au- 
tor usiłował nadać rozciągłość i znaczenie pomo- 
eniczego prawa nawet ziemskiego. Jan. W. Band- 
tkie w r, 1823 podał wiadomość o rękopiśmie; od- 
tąd oczekiwano ogłoszenia go w całości. Dotąd 
znał wokojono oczekiwania. Margr. Wielopolski 
znał ważność jedynego tego egzemplarza rękopi- 


u ną użytek naukowy zrobiono, co nabyto, co się | śmiennego, a uprosiwszy p. Ant. Zyg. Helola do 


Jenerał jazdy ks. Aleksander Wirtembergski, do- 


zajęcia się wydaniem Śliwnickiego do skutku do- 
prowadził rzecz od lat trzydziestu sześciu przez 
innych zamierzaną. Wydaniu tego po łacinie na- 
pisanego dzieła poświęcił Helcel pracę sumienną. 
Podał tekst z dyplomaterną wiernością nawet co 
do starożytnej ortografii, błędy i niedostaki ozna- 
czywszy dopełnił; wątpliwości wyjaśnił lub waka- 
zał w granicach jak najszczuplejszych i tylko nie- 
zbędnych przypisów; miejsca źródłówe praw po- 
wszechnych rzymskiego i kościelnego, styczne 
z przedmiotem księgi Śliwnickiego a przezeń za- 
ozerpywane, w tablicy wykazał; a całe dzieło po- 
przedził rozprawką łacińską traktującą o właści- 
wóm ocenieniu, znaczeniu i wartości ogłoszonego 
zabytku, który ma tytuł: Jurium Constitutionumque 
Sigismundinarum proposita a Mathia Sliwnicio descrip- 
tio, e codice antiquo adhuc ignoto, opera Ant. Sigis. 
Hellcelii praefixo prooemio nunt primum edita. (Str. 
X. i 146 4to). 

Na tem kończy się tegoroczna publikacya , mò- 
głaby obfitszą być jeszcze, gdyby koleje przez 
które cała sprawa spadku przechodziła, były do- 
zwoliły wcześnićj korzystać z zapasów biblioteki, 
igdyby posada wymaganego przez testament i 
niezbędnie potrzebnego naukowego redaktora, za- 
jętą już była. W każdym razie pierwsza próba 
wydanój Biblioteki, każe się spodziewać czem dla 
literatury ojczystój będę następne tomy. Uznać 
to należy nawet pod względem taniości ksiątki, 
która pomimo drobnego druku, wielkiego forma- 
tu, dodanój ryciny, cenę „księgarską arkusza nad 8 
polskich groszy nie Stawia, 
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| wódzcą 16go korpusu; fmp. Veigl de Kriegslohn, 


dowódzcą llgo korpusu; fmp. bar. Reischach, do- 
wódzcą 13go korpusu; fmpor Horvath-Tholdy, do- 
wódzcą 14go korpusu; a fmp. hr. Thun-Hohenstein, 
dowódzcą lógo korpusu. 

Daléj: jeaerałowie brygady posunięci na stopień 
jenerałów dywizyi i fmpor.: bar. Marenzi de Mah- 
rensberg et Schónegg, komendant Lublany; baron 
Ferdynand Augustin; książę Aleksander Hsko- 
Darmstadzki, mianowany oraz właścicielem 46 puł. 
piechoty; bar. Koudelka; jen. major Suini, pierwszy 
wachmistrz przybocznćj straży łuczników mianowa- 
ny brygadyerem. Pensyonowani: jenerał majorowie 
Glaeser, bar. Merville i Faber, wrócili do czynnćj 
służby. 

Mianowani jenerał-m»jorami i brygadyerami, 
pułkownicy: bar. Hubel- Olengo, komendant pły- 
walni w Baden; hr. Włodzimierz Daun, dowódzca 
30go pułku piech. hr. Nagent; Greschke, dowódz- 
ca 24go p. piech. księcia Parmeńskiego; hr. Cou- 
denhove, dowódzca 4go p. kiras. Cesarza Ferdy- 


l| nanda; Brandenstein, dow. 38go pułku piech. hr. 


Haugwitza; Schlitter de  Niedernberg, dow. Tgo 
p. piech. bar. Prohaski; Dienstl, dow. 35go pułku 
piech. hr. Khevenhillera; bar. Malowiec dow. 4go 
p. dragonów W. Ks. Toskańskiego; Wallon, dow. 
41go p. piech bar. Kellnera; Arbter, dow. 20g0 p. 
p. Ks. Fryderyka Wihelma Pruskiego; bar. Rau- 
ber de Piankenstein, dow. 13go p. piech. ks. Ho- 
henlohe; Lausch, z korpusu adjutantów; Henriquez, 
dowódzca 12go pogranicznego pułku niemiecko- 
banackiego; Kirchbach, dowódzca 5go p. ułanów 
hr. Wallmodena; bar. Benko de Bojnik, dow. 9go 
p. granicznego piotrowaradyńskiego ; Brezany, do- 
wódzca 6go p. ułanów J. C. Mości; Wachter de 
Wachenhain, dow. 4go p. piech. Deutschmeister; 
Dlauhowesky de Langendorf, dow. 2go p. ułanów. 
ks. Schwarzenberga; Zaitsek, dow. 9go p., huza>, 
rów księcia Franciszka Liechtenstein; bar.. Sebot- 
tendorf von der Rose, dow. 46go p. piech. hr. Jel- 
laczyca; Kopal, dowódzca 26go p. piech. W. Ks. 
Michała rosyjskiego; Schaffaer, dow. 55go p. piech. 
bar. Bianchi; Scudier z jlnego. sztabu kwatermi- 
strzostwa. 

Zamianowani jenerał-majorami z pozostawieniem 
w dawnych obowiązkach,pułkownicy: Kornel Wurmb 
ze sztabu inżynieryi i brygadyer wojsk inżynieryi 
w Krakowie; Wojnowić, dowódzca l6go pułku 
żandarmeryi, komendant wojskowy w Padwie; 
Giani, Weber, Baumgarten i bar. Packenj de Kiel- 
stadten ze sztabu jlnego kwatermistrzostwa; Mayer 
de Sonnenberg ze sztabu artyleryi, dyrektor artyl. 
kraj. w Weronie, tudzież nieumieszczony Jerzy 
Stratimirowicz z 4go pułku ułanów J. C: Mości. 
Rotmistrz Maksymilian Rodakowski z 8g0 pułku. u- 
lanów Arcyks. Ferdypanda Maksymiliana, miano- 
wany majorem i dowódzcą strzeleckiego batalionu 
ochotników w Galicyi zachodnićj. e 

Posunięci na stopień pułkowników, podpułkowni- 
cy: Beranek ze sztabu artyleryi; Loy z: 2go pułku 
arty. Arcyks. Ludwika na dowódzcę 3go pułku 
artyl.; Andrzćj Groftsik dowódzca artyl. nadbrze- 
żnćj; w sztabie kwaterm. Ludwik van Crasbek de 
Wiesenbach; w żandarmeryi: Franc. de Vercette, 
dowódzca 3go pułku, żand., Edward Graef z 15g0, 
na dowódzcę 19go; Aleks. Kypke z 1go, na dowódz- 
cę Tgo pułku. 

Przeniesieni, pułkownicy: Emil Meisrimmel pen- 
syonowany, do jlnego sztabu kwat.; Benkiser, do- 
wódzca 19go pułk. żand. do 1go, zaś. Kendler z 1go 
do 16go, obaj jako dowódzcy. 


Królestwo Polskie. 


Pisaliśmy dawnićj o podaniu się hr. Uruskiego © 
uwolnienie z obowiązków marszałka szlachty gu« 
beraii warszawskićj; dzisiaj czytamy co następuje 
w Gazecie Rządowej : 

„Rzeczywisty radca stanu w godności szambela- 
na hr. Uruski, uwolniony został na własne żądanie 
od obowiązków marszałka szlachty gubernii war- 
szawskićj, z pozostaniem członkiem Komisyi umo- 
rzenia długu Królestwa Polskiego.* 


_ Tym tedy sposobem w pierwszem tem ogłosze- 
niu znajduja się odpowiedź margrabiego Wiclopol- 
skiego ma wszystkie: wątpliwości wzpiecane co do 
użytku, jaki zrobi ze szlachetnego zapisu S widziń - 
skiego. Odpowiada Ordymat, jakośmy rzekli, czy- 
nem, otwierając bibliotekę tudzież inne zuiozy 
w Pinczowie dla pożytku uszonych, i łożąc już te- 
raz fundusze na wzbogacenie tój naukowój skarbui- 
cv. Jeżeli do nićj mnićj łatwy przystęp mogą mieć 
Warszawianie, niż gdyby w tój stolicy: umieszczo- 
ną była, to zaiste steje się ona przystępniejszą 
w Pińczowie, dla mieszkańców Krakowa i Lwowa. 
Zakres zaś użyteczności biblioteki przez ogłasza- 
nie materyałów historycznych rozszerzonym bę- 
dzie na skalę większą, niż zamierzał sam SŚwidziń- 
ski. Odpowiada też Wielopolski swym przeciwni- 
kom słowem, zbijając ich uprzedzenia i zarzuty, 
i usprawiedliwiając swe zamiary i czyny odmienne 
od rozsianych podejrzeń. 

e to co zrobił i zrobić zamierza spadkobierca 
zaspokoi rozsądne żądania kraju, przypuścióć mo- 
żna z całą pewnością. Taki? przynajmnićj mamy 
przekonanie w bezstronnem zdaniu ozerpanóm 
w pismach jednój i drugićj strony — z resztą do- 
świadczenie lat przeszłych wystarczy ns przekona- 
nie nawet tych, którzyby i dziś jeszcze naszego 
niepodzielali zdania. 


e waj 
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„Referendarz stanu w godności szambelana, hr. 
Walewski, zostający do szczególnych poruczeń przy 
Namiestn'ku Królestwa Polskiego, mianowany zo- 
stał marszałkiem szlachty gubernii warszawskićj.* 


Niemcy. 


Pod formą polemicznego artykuła przeciw Gazecie 
krzyżowej wymierzonego, urzędowa Gazeta pruska 
zbija pogłoski odnoszące się do celu misyi jenera- 
ła Willisena w Wiedniu. Pogłoski te tyczyły się 
układów między obu głównemi państwami niemie- 
ckiemi względem reszty Niemiec. Gazeta Pruska 
zaprzecza Związkowi niemieckiemu prawa stano- 
wienia w sporach europejskich i oceniania kroków 
rządu pruskiego przedsiębranych w sprawach ogól- 
néj polityki europejskićj. Go się zaś tyczy stanowi- 
ska Prus do związku niemieckiego, takowe jedynie 
może być przedmiotem wspólnych narad związku. 
Prusy stoją ciągle na podsta vie wyraźnych zape- 
wnień księcia Rejenta w sejmie i oświadczeń posła 
pruskiego w Frankfurcie. Wzięły one na siebie 0- 
bowiązek bronienia Rzeszy niemieckiej i posiadło- 
ści krajów związkowych tak w ogóle jak każdego 
w szczególe, i to nietylko temi siłami jakie z obo- 
wiązku przypada im dać na kontyngens, ale nadto 
wszystkiemi swemi siłami: w zamian za to żądają 
jedynie, aby państwa niemieckie ufały im i zosta- 
wiły im wolność oznaczenia pory, w którćj wypa- 
dnie przedsiębrać dalsze kroki. Taka jest główna 
treść artykułu Gazety pruskiej. Go do głosów prze- 
mawiających za reformą reprezentacyi Niemiec, ga- 
zeta rzeczoną mówi, że się takie życzenia zwykle 
objawiały w chwilach ważnych przesileń w Niem- 
czech i niepowinny niepokoić, a rząd pruski nie wy- 
wołuje ich bynajmniej, bo nie jego interesem jest 
wzniecać agitacyę wtedy, gdzie jedność jest ko- 
nieczną. 


przerzniętych . kanałami i potokami, a wązkie dro- 
gi wijące się wśród błot i wód nie dozwalają roz- 
winięcia większych sił Wojska austryackie zbudo- 
wały na tych drogach a szczególnićj we wsi Pale- 
stro barykady, za któremi postanowiły bronić się 
oczekując posiłków z Mortary. Gdy dywizya. Cial- 
dini przybyła przed wieś Palestro i przekonano się, 
że nieprzyjacielowi za barykadami stojącemu nie 
wielką szkodę uczynić można ogniem, dat Król 
Wiktor Emanuel rozkaz zdobywać bagnetem bary- 
kady jedna po drugićj. 

Po tym boju pod Palestrą wydał Król Wiktor 
Emanuel następujący rozkaz dzienny, powtórzony 
w dziennikach wiedeńskich: 

„Główna kwatera w Torrione 31 maja 1859 r. 

„Żołnierze! Dzisiaj nowy świetny czyn wojenny 
uwieńczony został nowóm zwycięztwem. Nieprzyja- 
ciel uderzył s lnie na nas stojących w pozycyi pod 
Palestro. Rzucając znaczne siły przeciwko naszćj 
prawćj, chciał przeszkodzić połączen u się żołnierzy 
naszych z korpusem marszałka Canroberta. Chwila 
była niebezpieczną. Siła nasza była liczebnie mniej- 
szą od siły przeciwnika. Lecz miał on naprzeciw 
siebie dzielnych żołnierzy 4ć6j dywizyi będącćj pod 
rozkazami jenerała Cialdini, i niezrównany %ci pułk 
zuawów (l/impareggiabile 3° regimento dei zuavi), 
który walczył w dniu tym wraz z armią sardyńską 
i dzielnie przyczynił się do zwycięztwa. Walka była 
krwawą; lecz w końcu wojska sprzymierzone od- 
parły nieprzyjaciela zadawszy mu ciężkie straty, 
między któremi stracił on jenerała i wielu ofice- 
rów. Liczba wziętych przez nas jeńców dochodzi do 
1000; 8 dział zdobyto bagnetem, z tych 5 zdobyli 
zuawi, a 3 żołnierze nasi. Podczas téj wałki pod 
Palestro, jenerał Fanti z równóm szczęściem od- 
parł na czele swćj dywizyi atak austryacki na Con- 
fiienza. J. C. M. Cesarz zwiedzając pole. bitwy, 
winszował armii naszćj i ocenił niezmierną korzyść 
jaką dzień ten nam przyniósł. Żołnierze! wytrwaj- 
cie w waszóm pięknóm postępowaniu, a zaręczam 
wam, iż Niebo uwieńczy dzieło nasze tak odważnie 
rozpoczęte. Wiktor-Emanuel.* 

— Korespondent z Garlasco do Oesterr. Ztg. 
w liście z lgo czerwca tak opisuje potyczki pod 
Palestrą: 

„Dnia 29 maja o 8%, godzinie wieczorem ogło- 
Szono, iż wszyscy należący do głównćj kwatery 
mają natychmiast być gotowi w pochód, gdyż sztab 
główny rusza o 1lćj w nocy. J.E. fzm. hr. Gyulai 
wyjechał o 10% godzinie w nocy w towarzystwie 
adjutantów ku Mortarze. O 1lćj godzinie trąbki 
dały dały znak do wymarszu. Od téj chwili ocze- 
kujemy z gorączkową niespokojnością co się dzieje 
na froncie; a tymczasem dochodzi nas daleki huk 
dział i 31go maja wieczorem obiegały różne wie- 
Ści. Dzisiaj przeciągają wozy z ranionymi; po połu- 
dniu przywieziono jenerała Weigl lekko ranionego. 
Następnie nadeszły takie doniesienia: 

Nieprzyjaciel usadówiwszy się 'w Vercelli, ude- 
rzył 30go maja przeważnemi siłami na nasze for- 
poczty pod Palestro i wyparł je z tćj wioski, Na 
drugi dzień (31go) fmpor. Zobel posunął się z dwo- 
ma brygadami. Jenerał Weigl maszerował z jedną 
brygadą z Robbio na Palestro i polecił 21 bata- 
lionowi strzeleckiemu wziąść tę wioskę; któremu 
w istocie powiodło się zająć południowo wschodnią 
część wioski. W wiosce tój starła się ta brygada 
z Piemontczykami, podczas gdy brygada Szabo ma- 
szerująca z Rosasco. spotkała się pod Rivoltella 
z brygadą francuską. Ta ostatnia (brygada francu- 
ska) przeszedłszy Sesię i wsparta ogniem bateryi 
wzniesionćój na drugim brzegu rzeki, uderzyła na 
brygadę Szabo z boku. Grunt nader poprzerzynany 
niedozwalał rozwinięcia sił naszych. Nasz Tmy ba- 
talion strzelecki stawił czoło zuawom, lecz strate- 
giczne położenie nie dozwoliło mu odwrotu, gdyż 
nieprzyjacielska baterya z boku bijąca wielkie za- 
dała mu straty, 

„ Walecznie bili się nasi strzelcy także dzisiaj w od- 
wrocie, i gdy nasza brygada wyszła z pod donio- 
słości dział nieprzyjacielskich, nieprzyjaciel nie o- 
śmielił się nas dalćj ścigać, chociaż miał dwa razy 
tyle sił, a brygada nasza wróciła do Rosasco. Lecz 
brygada Weigl była przez to zmuszoną opuścić 
Palestro i cofaąć się do Robbio, gdyż Francuzi mieli 
już otwartą drogę przez Rivoltello, a jenerał Weidl 
mógł być albo w dwa ognie wzięty albo zupełnie 
odcięty. Strata nasza zdawała się z początku, szcze- 
gólnićj w brygadzie Szabo, strasznie wielką; lecz 
gdy następnie zwolna popowracały oddziały rozpro- 
szone po tych poprzerzynanych polach, okazało się 
iż niewielu brakowało. Strata nasza w zabitych nie 
jest jeszcze znaną. Raniono nam jednego jenerała, 
8 oficerów. ; 450 żołnierzy.“ 

— Gazecie Wiedeńskiej udzielono w tłumaczeniu 
z włoskiego następujące akta. Są to protestacye 
wydane przez W. Ks. Toskańskiego po jego z kraju 
więk, z powodu wypadków wśród tego za- 
szłych:; 


TOTT 


O pochodzie naprzód armii francuskićj skoncen- 
trowanćj na lewem skrzydle, z Vercelli do Nowa- 
ry na Medyolan, oraz o równoczesnem cofnięciu 
się armii austryackićj z całćj Lomeliny, z Torre 
Bereti, z Lomello, z Garlasco, Robio, „Mortary, 
Vigevano na lewy brzeg Ticinu, następnie o sfor- 
sowania przejścia przez. Ticino przez Francuzów i 
Piemontczyków pod Turbigo i Magentą, x w końcu 
o-całodniowćj krwawćj bitwie pod Magentą w d. 
4 t. m. stoczonćj, nie ma dotychczas i być nie mo- 
że żadnych szczegółowych piśmiennych wiadomo- 
ści. Piśmienne doniesienia ogłoszone dotąd, ogra- 
niczają się na szczegółowych raportach i0 kilku po- 
tyczkach stoczonych 30go i 81go maja na całćj li- 
nii od _ Palestro do Casalino, w którychto potycz- 
kach walczyły trzy dywizye piemonckie z korpu- 
sem fmpor. Zobel, gdy armia francuska koncentro- 
wała się pod Vercelli. Podaliśmy wczoraj krótkie 
urzędowe biuletyny francuski i piemoncki o tych 
potyczkach. Urzędowy biuletyn. ces. austryacki do- 
tąd ogłoszony nie został; mamy tylko prywatne 
sprawozdanie od jednój i drugićj strony, które tu- 

j jeszczamy. 
ta a a rołońzka podaje a Presse wiedeńska po- 
wtarza następujący opis potyczki pod Palestro w d. 
31 maja: A S i 

„Odpowiadając nā trzy ataki które przedsięwzię- 
ły wojska piemonckie przeciw stanowiskom lewego 
skrzydła austryackiego pod Palestro, Vincaglio i 
Casalino, uderzyły wojska austryackie w dniu 31 
maja o Tój godzinie rano na pierwsze z tych sta- 
nowisk, to jest Palestro zajęte w wilię przez Piemont- 
częków. Austryacy atak ten wykonać mieli w 25,000 
żołnierzy. Piemontczycy Aż do 26j godziny popołu- 
dniu musieli się trzymać odpornie. Lecz w tój 
chwili nie można już było powstrzymać króla 
Wiktora Emanuela: wypada on Z szańców zdobytych 
w dniu poprzednim i zaczyna działać zaczepnie. 
Wojska austryackie zostały odparte, lecs o 6téj 
godzinie wieczorem ponawiają atak. Bój staje się 
zaciętym i krwawym. Równocześnie uderzają Au- 
stryacy pod Confienza na dywizyę Fanti, RYDispają 
ją z jéj stanowiska i przez Vincaglio pra ają na 
lewy bok walczących pod Palestro Piemontczyków, 
Wówczas Piemontczycy zwracają atak w tę pasi 
a 3ci pułk zuawów idzie im w POROG PIS okray, 
ku „Naprzód!“ Zuawi umówili Się, iż ładan A 
nie ruszą z ładownic; to czołgając SIE» to przykię- 
kając, to w szalonych skokach wpadają” jak pan 
na bateryę. Równocześnie Król Wiktor kmh © 
rzuca się na czele swoich naprzód wŚr > : 
kul; niezwa”ając na prośby zuawów, możn se 
żując przed nim bagnety błagają go, aby sw Le s 
by nie wystawiał na takie niebezpieczeństwo. "'"- ń 
czas cały korpus - sprzymierzonych wypadłszy Ja 
burza z swych oszańcowanych stanowisk, pędzi na 
nieprzyjaciela i powstaje straszny bój ręczny, W któ- 
rym żołnierze walczą nie ogniem lecz bagnetem, 
szablą i kolbami. Jenerał. Lamarmora jadący obok 
Króla, pada na ziemię z ciężko ranionym koniem, 
lecz dosiadłszy świeżego konia, rusza za Królem 
na nową walkę. W wielu. gminach piemonckich 
podpisują teraz adresy, prosząc, aby gge nie wy- 
stawiał się na takie siaopinie E > życie 
jego jest drogićm dla kraju hasta ii = 

Według innego sprawozdania Z Ka a A go 
maja ogłoszonego w Independance Berge, kr i- 
ktor Emanuel wykonał ten atak na YE a 
stryackie na czele czterech dywIZYJ piec aa - 
Cialdini, Castelhorgo i Dnrando) oraz p aee 
vaux-legerów alessandrvjskich | az > rah 
Dywizye Castelborgo i Fanti szły wpros na et 
stro, podczas gdy dywizya Cialdini posuwają s 
z lewćj strony przez Vincaglio, ruszyła równ Ta ! 
Palestro będące wspólnym celem ataku. Działania 
te odbywały się na nizkich polach obsianych ryżem 


Ferrara 1 maja 1859. 

I. Gwałty świeżo dokonane przez rewolucją przez 
Piemont podnieconą, naruszywszy przemocą n^j- 
pierwsze prawo władzy monarszćj wrodzone, miały 
na celu zmusić Mię, bym zezwolił na akta przeciw 
osobistćj godności Mojćj jako panującego i wbrew 
Mojej woli, a które miały Mię zniewolić do wypo- 
wiedzenia wojny (p. niżéj) W obec takiego stanu 
rzeczy, widziałem się być zmuszony opuścić uko- 
chaną Toskanę i poza jój granicami szukać z ro- 
dziną Moją schronienia w państwie przyjacielskićm, 
z któróm Mię wiążą traktaty zobopólnćj pomocy. 
Już na dniu 27 kwietnia zaprotestowałem przeciw 
tym gwałtom we Florencyi przed Ciałem dyploma- 
tycznóćm, przy osobie Mojej uwierzytelnionóm, a Są- 
me akta ogłosiłem jako żadne, nic nieznaczące, 


niebyłe i nieważne; dziś w dniu 1 b. m. w Ferra- 
rze protestuję na nowo w sposób uroczysty. prze- 
ciw zadanemu Mi gwałtowi, i ponawiam oświad- 
czenie formalnie naówczas złożone, co się tyczy nie- 
ważności pomienionych aktów, które widocznie 
zmierzają do obalenia stanu rzeczy uświęconego 
traktatem wiedeńskim: z r. 1815, i przez państwa 
europejskie. podpisanego i zaręczonego. Chciałem 
przez to powiedzieć, że cała odpowiedzialność za 
pomienione akta spaść winna na tych, którzy wbrew 

wszelkićj sprawiedliwości wymusić je chcieli. 

Leopold w. r. 

„Wiedeń 21 maja 1859. 

II. Oświadczeriem Mojóm z daty Ferrara lgo maja, 
protestowałem przeciw gw»łtom rewolucyi, które 
Mię zmusiły opuścić kraje Moje, i poczytałem akta 
z dnia 27 kwietnia jako żadne i niebyłe. Daleki 
wówczas byłem od przewidywania, aby monarcha 
z którym mię związki krwi łączą, pomimo istnie- 
jących traktatów i prawa narodów, bez poprzednićj 
prowokacyi ze strony Mojćj, przywłaszczyć sobie 
mógł najwyższą władzę w krajach Moich, ogłasza- 
jąc się protektorem Toskany i mianując komisarza 
królewskiego do rządzenia Wielkićm Księstwem. 
Widzę się przeto być zmuszonym zaprotestować 
przeciw temu niesprawiedliwemu aktowi; protestuję 
więc uroczyście przeciw owemu przywłaszczeniu i 
przeciw wszelkim jakiegobądź rodzaju aktom, mo- 
gącym wyjść od jakiejbądź władzy samowolnćj, 
ustanowionćj z lekceważeniem praw Moich mo- 
narszych. 

Leopold w. r. 
Wiedeń 28 maja 1859. 

III. Oświadczeniami Mojemi dawniejszemi z Fer- 
rary z d. lgo maja i z Wiednia z d. Ż1go maja 
r. b. datowanemi, zaprotestowałem w sposób uro- 
czysty przeciw gwałtom, które Mię zmusiły do opu- 
szczenia krajów Moich i przeciw przywłaszczeniu 
praw Mych monarszych ze strony rządu N. Króla 
Sardyńskiego, który się ustanowił protektorem To- 
skany i osadził tamże komisarza królewskiego, ja- 
ko naczelnika rządu, na który to urząd przeznaczył 
tego, który jeszcze teraz uwierzytelnionym jest przy 
Mojćj osobie, jako reprezentant N. Króla Sardyń- 
skiego. Nowe wypadki zmuszają Mię odwołać się 
po trzeci raz do państw zaprzyjaźnionych które 
podpisały traktat wiedeński z roku 1815, ażeby za- 
protestować energicznie przeciw krokom przedsię- 
wziętym względem Toskany przez rząd N. Cesarza 
Francuzów. Z naruszeniem traktatów obowiązują- 
cych i prawa narodów, bez poprzedniego wypo- 
wiedzenia wojny, bez wywołania jakimkolwiek aktem 
z Mojej strony odwetu, jakoteż bez żadnego pozo- 
ru kroków nieprzyjacielskich, korpus wojsk francu- 
skich wylądował w Moich krajach, a książę familii 
cesarsko-francuskićj przywłaszczył sobie prawa mo- 
narsze, rozrządzając poddanymi Moimi, aby sobie 
utworzyć armię. Podobne czyny, które rozrządzają 
poddanymi Moimi i Mojemi wojskami, stanowią 
świeże przestępstwa przeciw wszelkim boskim i 
międzynarodowym prawom; odwołuję się z tego 
powodu do uczucia sprawiedliwości wszystkich rzą- 
dów zaprzyjaźnionych, protestując, tak jak niniej. 
szóm oświadczeniem protestuję, przeciw tym fa- 
ktom, które widocznie są zaczepnemi, i których nie 
wyprzedziło żadne oświadczenie ze strony rządu, 
nie odwołającego nawet posła swego przy osobie 
Mojćj uwierzytelnionego. Protestuję w końcu w spo- 
sób uroczysty i energiczny przeciw podobnemu 
niesłychanemu w  historyi przywłaszczaniu sobie 
praw Moich monarszych. 

Leopold w. r. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

— W d.8b. m. zakończył życie w dobrach swych Soko- 
łowie, w obwodzie Stryjskim hr. Ludwik Stecki. 

— Na wystawie akademickićj tegorocznćj sztuk pięknych 
w Wiedniu, przyznaną została jedna z mniejszych nagród Ar- 
turowi Grottgerowi malarzowi ze Lwowa za obraz jego „Spo- 
tkanie się króla Jana III Sobieskiego z cesarzem Leopoldem I 
pod Schwechat“. Pod Schwechatem 0 milę od Wiednia, stoi 
jak wiadomo obelisk postawiony na pamiątkę tego spotkania po 
oswobodzeniu Wiednia przez Sobieskiego w r. 1683, 

— W Berlinie stawał 30go maja przed sądem przysięgłych 
znany już złodzićj Niemann, który skradł bieliznę z pralni 
dyrektora Hänela z fabryki wyrobów żelaznych Borsiga. Pro- 
ces ten o tyle był ciekawym, że sen stał się powodem do od- 
krycia kradzieży. Synowi Hanela śniło się bowiem przeszłćj 
jesieni, że z pralni jego ojca skradziono bieliznę i takową za- 
kopano w odległóm miejscu które tenże oznaczył. Gdy się prze- 
konano, że na prawdę bielizna skradzioną została, udano się 
na miejsce wskazane przez chłopca, i rzeczywiście znaleziono 
ją zakopaną, tak jak się chłopcu śniło. 

— Akademia umiejętności w Londynie otrzymała od p. Fay 
sprawozdanie o komecie zwanym Biela, która się rozpadła na 
dwie oddzielne komety, i każda z nich odrębnie istnieje, 

— Aoronauta Wiese zamierza zuchwały plan swój przywieść 
do skutku, to jest puścić się balonem z Ameryki do Europy. 
Wprzód zamierzą zrobić z balonem swoim próbę na krótszćj 
przestrzeni i puścić się z St. Louis do Baltimore lub do No- 
wego Jorku. W tym celu gotuje balon opatrzony wielkiemi 
wiosłami i wachlarzami które się roztaczają w potrzębie i two- 
rzą koła jak u statków parowych. 


Przegląd polityczny. 
telngraficzne. 


Depesze O 
Werona 6 czerwca 10 godz. 40 min. wieczór. 
Nader zapalczywy i krwawy bój trwał aż do nocy 


i 


mianowicie 2 brygady z 2go korpusu i dywizya 
Reischacha z 7go kopaa OBopółud iu A tita 
pus wszedł w bój. Most w Buffalora i wieś Ma- 
genta zajmowano z odmiennem szczęściem. O 5ćj 
zrana (5 t. m.) ponowiono na lewóm skrzydle bój 
o Magentę, o którym niema jeszcze szczegółowych 
doniesień. Nieprzyjaciel nieposunął się naprzód, a 
nasza armia zajęła 5go popołudniu pozycyę na bo- 
ku pomiędzy Abbiate - Grasso i Binasco. Medyo- 
lan został opuszczony zupełnie w obec niepewno- 
ści walki, ną rozkaz naczelnego wodza armii; Sty 
i 8my korpus amii, z po*odu, że stały w znacznój 
odległości od placu bit vy, nie miały udziału wbo- 
ju. Liczni jeńcy francuscy w naszych rękach; 0- 
bustronnie straty wielkie. Według poprzednich ra- 
portów, ranieni: Fmp. Reischach, jenerał-mnjora- 
wie: Burdina, Dü feld, Lebzeltern, pułkownik 
Hubatczek, podpułkownik Stromfeld, major Merkl 
z pułku piechoty bar. Hartmanna, podpułkownik 
Hoffer i major Walter z pułku piech. król: bel- 
g'jskiego, m:jor Móraus z pułku piech. hr. Wim- 
pffena; podpułkownik Imbresevich i major Haas 
z 2go pułku banackiego zaginieni; major Kron- 
fald z pnłku huzarów księcia praskiego poległ. 
Telegraf pomiędzy Medyolanem, Pawią i Werons 
przerwany, dla tego autentyczne doniesienia szcze- 
gółowe w najbliższym czasie są niemożliwe; jak 
tylko nadejdą, zostaną niezwłocznie i sumiennie 
ogłoszone. 

Medyolan 4 czerwca 9Y, godzina wieczór. 
Armia walczy w okolicy Medyolanu. W Medyo- 
pre wielki ruch mass. Armii podobno nia źle 
idzie. 

Medyolan 4 czerwca lOta godzina wieczór. 
Dzisiaj przez cały dzień bitwa pod Magentą. Wy- 
padek bitwy jeszcze nie znany. Tutaj nad wie- 
czorem groźne zbiegowisko. Teraz spokojność. 

Wiedeń 6 czerwca. Z buletynu ogłoszonego 
w dzisiejszym Monitorze a datowanego z Magenta 5go 
wyjmujemy 6 następujące: Wczoraj armia (francu- 
sk.) ruszyłą ku Medyolanowi, przyczóm rzuciła mo- 
sty przy Turbigo a nie przy Magenta. Działanie to 
dobrze wykonano, lecz nieprzyjaciel który w wiel- 
kićj sile przeszedł za Ticino, dawał silny odpór. 
Przejścia któremi armia debuszowała, były bardzo 
wązkie. Gwardya wytrzymała uderzenie przez dwie 
godziny. Podczas tego Mac Mahon opanował 
Magentę. 2o krwawym boju odrzucono w tył 
nieprzyjaciela. Dzisiaj armia piemoncko-francuska 
odpoczywa i organizuje się. 

Bruksella 5 czerwca rano. Z Paryża dono- 
szą, że działania floty francuskićj którćj ruchy 
byłyby ważne dla armii we Włoszech, zostały 
wstrzymane z powodów politycznych. -W -arsen:- 
łach pracują nad jak najśpieszniejszóm uzbroje- 
niem czterdziestu okrętów przewozowych. Są one 
przeżnaączone na morze Adryatyckie i każdy z nich 
ma zabrać tysiąc ludzi na pokład, Aż w końcu 
lipca wszystkie te okręty mają wypłynąć na morze. 

Tryest 5 czerwca wieczór. Przybyły tu sta- 
tek norwegski doniósł, iż francuski okręt liniowy 
wpłynął na morze Adryatyckie ciągnąc za sobą 
dwa statki bez bandery. 

Tryest 6 czerwca. Austryacki parowiec wo- 
jenny „Prinz Eugen* zasekwestrował wczoraj fran- 
cuski trzymasztowy okręt „Raoul Nantes“ przy- 
bywsjący z wyspy Kuby z kawą, o 12 mil wło- 
skich na zachód od Ponte Bianche. 


O bitwie pod Magenta w d. 4i5 t.m. stoczo- 
ućj, mamy urzędowy biuletyn w depeszy z Wero- 
ny z d. 6go, oraz wyjątek z biuletynu francuskie- 
go datowanego d. 5go w Magenta a ogłoszonego 
w Monitorze, wyjątek powtórzony w wieczornym 
dodatku Gazety Wiedeńskiej. 7, biuletynów tych, 
o ile ogłoszone zostały, widzimy, iż znaczna sila 
armii francuskićj przeszła Ticino wyżéj Magenty 
pod Tarbigo i tem spotkała dwie brygady wojsk ces. 
austryackich z korpusu fmpor. Clam - Gxllasa. 
W przejściu tom gwardya francuska wąskiemi 
przesmykami debuszująca, wytrzymała bój dwu- 
godzinny. Leoz równoczetnie przeszedł przez Ti- 
cino korpus francuski jenerała Mac-Mhon, pod 
Buff:lora, o ile sę zdaje, i opanował Magontę. 

W miarę jak coraz większe siły francuzkie sta- 
wały na lewym brzegu Ticino, przybywały: także 
na plac bitwy oddziały austryackie gromadzące się 
widać pośpiesznie z nad dolnego Ticinu, aby sta- 
wić czoło i powstrzymać posuwającą 8ię naprzód 
armię francuzką. Po południu 470 t. m. już wal- 
czyły za strony austryackići prócz lgo korpusu, 
korpus 3ci, oraz części korpusów 1go 1 2go, a wal- 
ka toczyła się głównie o Magentę i most nad Ti- 
cino pod Boffalora, na głównój drodze z Nowary 
do Medyolanu, któredy torowała sobie drogę re- 
sztą armii francuzkićj. 

Nazajutrz rano (5go Czerwca) armia ces. au- 
stryacka, wzmocniwszy się zapewne nadeszłemi 
w nocy oddziałami, odnowiła bitwę pod Magentą 
która trwała od 5éj zrana do Stój popoł «dniu, 
poczóm armia austryacka odeszła na bok i zaj ;ła 
stanowiska między Abbiate-Grasso i Binasco, na 
prawóm skrzydle posuwającój się ku Medyolano- 
wi srmii piemoncko-francuzkićj. Buletyn w Mo- 
niłorze donosi, iż armia piemoncko-francuzka po 
bitwie pod Ma gentą odpoczywała i organizowała się. 

Podczas gdy wrzała bitwa pod Mapenta a grzmot 
dział dochodził do Medyolanu o kilka mil odle- 
głego, zaszły jakieś ruchy w tóm mieście opu- 
szczonóm podczas boju przez władze i zał-gę, 


(4 t.m). Atak nieprzyjacielski przed południem pod jakto mówiła wczorajsza depesza urzędowa z We- 


Tarbigo i Buffalorę wymierzony był z początku 
prio dwom brygadom 1go korpusu fmp. Cla- | 
ma, poczem przyjęły bitwę przeprawione tymcza- 
sem na lewy brzeg Ticinu wojska Iléj armii, a 


rony z 5go te M... 
Poczty wieczorne nie doszły nas dzisiaj, 


Amtoki Kłobukowski, Redaktor odpowiedzialny" 
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Warszawa 3 Czerwoa. 
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Wrocław 4 czerwca 
Banknoty austryackie w mon. konw.. . . 
p p w mon. nowój. . . . 
Polskie bilety bankowe. . . . . . . . . . 
» listy zastawne, , . © « « « : « » . 
Poznańskie listy zastawne 4, 


Oblig. kolei krak.-saląsk. . . - . - - . - 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Kraków 7 czerwca. W polu wszędzie pięknie stoi, i jak 
dotąd, widoki zbiorów obfitych zdają się być niezawodne. Do- 
wozy zboża na granicę Królestwa Polskiego wołąż bardzo 
znaczne, a w stosunku do tego pokup ntrudniony i ceny zni- 
żone. Jedynie tylko popłacają owies Średni i lekki jęczmień, 
które skupnją na dostawy dla wojska; zboża te przeto łatwy 
znajdowały odbyt po cenach umiarkowavych, a to tak od ręki 
jak i na późciejsze tormina: Pszenica bardzo spadła w oenie 
i nie łatwą w. odbycie; w ogóle płacono pośledniejsze gatunki 
od 20 do 22 złp. za korzec, Średnie nie zrośnięte od 24 do 
25}, a przednie 26 do 27, najpiękniejszą wyborową można 
było z łatwością dostać po 274 do 28 złp. Wszelako i po 
tych cenach sprzedaż nio szła, a na późniejsze dostawy nikt 
nie chciał się zapuszczać z powodu niepewności kursów pie- 
niężnych, Ceny te nadgraniczne inaczćj zupełnie wyglądają tu 
w Krakowie, doliczywszy do nich cło i 209 agio na monecie 
papierowój polskiój. Żyto po cenach zn'żonych nie źle odcho- 
dziło, i płacono je po 15 do 17 złp.. a najpiękniejsze od 17; 
do 18; złp. Jęczmień i owies płacono równo niemal po 13, 
14, do 14}, a piękny biały jęczmień na krupy i ciężki owies 
do Prus zakupywavy, pła:ono nawet 16 do 16; i 17 złpol. 

Dziś na targu kleparskim ruch zbożowy w pszenicy i życie 
prawie żaden, a ceny wielce przyciśnione, a przeciwnie ję- 
ozmień i owies spekulanci wykupują i lepićj stosunkowo pła- 
cą. Pszenica po 3'70. 3:90, 4, piękna 425, 440; żyto 270, 
290, 3, najcolniejsze 3:10, 3-15. Jęczmień 2:30, 2:50, 2:60, 
celniejszy 8 do 315. Owieś transito natychmiast płacony po 
2:40. 250, 260, 270. Ostatnie te rodzaje zboża bardzo po- 
płatna, cery wzrastają w nich, 


Lwów d. 2 czerwca. Na naszym wezorajszym targu były 
następujące ceny: mec pszenicy (81 funt ) 3 zł. 700.; żyta (78 
funt). 2zł.9.; pam (67 f.) 1zł.760.; owsa (48 funt.) 
1zł.98c.; hreczki 1zł.120.; ziemniaków 85 o.; centar siana 1 
zł, 4d; okłotów 48 cen.— sąg drzewa bukowego 9 zł. 750., 
sosnowego Szł.700. — mas krup pszennych 19 0., jaglanych 
11c, hreczanych 10g; mąki pszennćj Sjo., żytnićj 60., piwą 
lepszego 180., zwykłego 160. - funt masła 380. smalop wio- 
przowego 40c., łoju o. Taksa mięsa na miesiąc ozerwieo wy- 
nosi za funt 150.. 


Gdańsk 4 czerwca. 
powietrze gię ochłedziło, Pola stoją najpięknićj, żyto zacznie 
kritan NiRĄĆ, a rzepaki obiecują zbiór niepospolity w ga- 

argi angielskie były bez ożywienia, w ostatnićj jednak 
połowie: ceny trzymały się moonićj i pewną dążność ku pod- 
KE A Zasiewy stoją dobrze, lecz ani tak buj- 
i i p 3 

Tiesa 5 zedwogeśnņie jak z wiosny. można się było spo 

Targi szkockie, ip} ah | e 
yńskiogo się trz | wy i prowincyonalne lepiój od lon 

We Francy! 0ny Poszły wyżój; haussą jednak nie była 
ogólaz a w niektórych krodkowych punktach oeny ewa 
uchylity. ; 

Na naszéj yora a ło ruchu, raz dla ciągle trwają - 
cego braku okro ; tp w dla zachwianego kredytu. Inte- 
rosa zbożowe o g >: WZ lub tóż w uciśnionych tyl- 
ko cenach do skutku p W P wagły. Qd ostatnićj jednak so- 
boty na lepsze gatonki nie GAY materyalnego zniżenia ; 
słabe zaś porosłe ziarno, M, cój hao wartości nominalnój od- 
chodziło po cenach mniój więć owolnyc 

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy qagztów 540, żyta 
235, owsa 17, grochu 24. 

Płacono za łaszt wagi holl. Guld. prus. wagi poj, korz. warsz, 
.gr. złp. gr. 
33 441 4 


Po kilkodziennych silnych upałach, 


W Wwrakarni UMARU” 


i| z Mysłowio do Krakowa 6. 15 ranó; 1. 15 popoł. 


CZAS z Środy 8 Czetwca 1859, 


8,829, żyta 6,144, jęczmienia 432, owsa 156, grochu 262, rze- 
paku 320; siemienia' 225. ) 

W ciągu miesiąca wysłano z portu tutejszego pszenicy 4a- 
sztów 3,314, żyta 725, jędzmienia 20, grochu 79 

W drzewie następne obroty miały miejsce: 
600 kop klepek pipówki w pięknym gatunku po 483 tal. kop. 
530 okrąglaków galicyjskich 10” w cienkim końcu50 „ „ 
ATODI y l Pip om 


aOd dnia dzisiejszego będzie do nabycia w tutejszym 
Dworcu Kolei żelaznej w chwili przybycia i odejścia pociągów, 
każdodżzienny Numer 


„Ci W A SUU* 
po cenie zwykłej, i dopóki nakład Karty 
MĘ"POŁNOCNYCH WLOCH PE 
wystarczy, również i ta Karta po A© kr. wal. austr, 


SOLNE i SI AR CZANE rządem p. Franciszka Krala nalożycie urządzona, a doborna 


muzyka uprzyjemni pobyt u wód Truskawieckich, 
Zamówienia pomieszkań przyjmoje Zarząd Zakładu 


kągpielowego w Vruskawcu, poczta Drohobycz 
w listach frankowanyh Tomasz Pasynkowskć, 
w obwódzie Sambórskim, powiecie Drobo- 
byckim, zostały otwarte tego roku 


(393-6) dzierżawca, 
DO HANDLU 
m „M 
dnia 15 Maja 
i do przyjęcia gości zupełnie urządzone, — Zbawienna sku> 


JDZKAFAJAMNA 
teczńość Truskawieckich wód mineralnych na różnorodne cier- 


w KRAKOWIE, 
pienia; tudzieź wimagające się coraz więcój uczęszcżanie cidr- 


nadszedł wielki transport 
piących, dozwala spodziewać się, žo Traskawiec i w tym roi 


OBIĆ POKOJOWYCH 
ku licznie odwiedzony będzio, 


$ i w najnowszym giście 
Podpisany dzierżawca postarał się 0 wszystko cokolwięk J E up 
ku mności i wygodzi h Gości posłużyć. mo- A >i 

i Dae aani oan pam mn mi SKORÓW do olion, Tstew 
arbu d h okojao wni e j a 
| budynki zet mowiac sdi pea $ Oion Z oconych p ranek 1 ce 
mej Paty na posadzki, 2-12) 
będzić równie jak' dawniój pód z4- | PO cenach bardzo umiarkowanych. 


także nowe źródło słodkićj wody, dla wielu gości bardzo po- 


Uhrynów Dolny i Jamnica 


Cukiernia i restauracya 
w obwodzieżg Stanisławowskim, 
są'z wólnńnćj ręki do sprzedania, 


Pómienione dobra, o pół mili od Stanis? dl ją ok j 
ponen i - 1 nt gm : jo p sławowa odległe, mają około 600 morgów 
iiei 0 0a oc | a Po Jtet doskonałegó pola ornego komassowanego, do 300 mpre łąk, sto morgów lasu, 5 ra 
pt aE Władysław, Kajetan i Ludwik Bajerowie w. | gów ogrodu, wspaniałe murówane pomieszkanie, wielką gorzelnię, browar, trzy młyny; 

E  DREZDEŃSKI. Ekielski Adam ob. x Tarnowa: Do< ih 29 Arc Pyka i mieszkalnych, tudzież znaczną propinacyę. 

brzyński Michał: wł. dóbr z Jołowy. ; przyczyny podziału sukeesyi przyznaje się kupującemu bardzo korzystne warunki. 
Wagophahia „„Dataraka Binrpślina do. Lawe. „Peęęhowakł Bliższa wiadomość u sukcesorów na miejscu, zaś inwentarze do przejrzenia udzie- 
lają z grzeczności: 


Frano., Łuszczewski Romuald do. Polski. 
PRZĘGLĄD MIESIĘCZNY we Liwowie: Reprezentacya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny 'c. k. uprzyw. tryest- 
skićj „Azienda Assicuratrice.“ i 


stanu galicyjskićj Kassy Oszczędności 
ś 1 : 
w Krakowie; W. Władysław Tokarski, główny ajent tegoż zakładu 


z dniem 31 maja 1859. 
Stan czynny: A 

w Czerniowcach: W. Kajetan Tetzlof. 
w Brżeżanach: W. Jozef Borecki. 


ZAKNPLOMBE 


Papiery pabliczne 
Diese Zahn-Płombe besteht aus dem Zahnschmelz und dem Cement, welche zur Ausfillung 


80 
280: iy was i13? Sodron 
1000 belek sosnowych 22 długości po 7:sgr. kubikę 
1000 jodłowych 39 st. dłng. po35 y » 

00 , » 35 „ posled: po 3 » 5 
Kurs zamian: Londyn 194, 194!. — Amsterdam 1004. — 
Hamburg 443. — Paryż —, Warszawa —. 


Alexander Makowski et Comp. 


n» 


Posiggioonobowe na kolejach toiaxny ois. 
Pdihodeg: 
Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano; 
8. 45 popołud. == do Ostrawy (Trz:z 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ta» 
| noz do Bzaszowa 5. 40 rano; 10.30 rano; 
8. 80:wieczót żć do Wialioski 7. 15 rano. 
4 Wiednia do Krakowa T rano; 8. 80 wisazór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 


1 Szósakowy do Mysłowie 4. 40 rano. 

z Granicy do Sżozakowy 4 rano; 9 rano. 

. Seczakowy do Grantoy 10: 15 reno; 1:48 popo- 
tudi; 7. 56 wieczóż: 

; Rśeszowa do Krakowa 1,35 w nocy; 10. 20 nano; 
3. 10 wieczór. 


j Przychodag: 
lo Krakotba z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 


oz 

Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 
czór = A A a 15 tanó,8. 
'dńiu,” 9. 45 wieczóć = z Wieki 
45 wieczór. 

ty Rzeszowa z Krakowa E 20 w nocy, 19. 19 w pół, 
8.10 potas 


Przyjechałi od 6 do. 7 czerwca. 


| HOTEL ROSYJBKRI. Jan hr. Tarnowski, Karol Trypowski, 
Mieczysław: Prozor. wł, dóbr z Rozyi. Bronisław Humi/ki ofi- 
cer ros , Kąralina hr. Rejowa: właś. dóbr z Przyborowa. tr. 
Losch; » Rzeszowa. Stanisław Mąckiewioz z Latleną, 

HOTEL SASKI Ksiądz Frano. Seneńko z gubernii Podol- 
skiój. Wład. Polaczek aptekafz z ie pci Henryk By- 
strzdnowski aż emeryt z córką x Warszawy. Piotr Krói 


(470-2-3) 


a) nieulegające kursowi i pła=' 
tne za okdząnieme. w. + « 
b) nieulegające kursowi z tęr- 
inem najdłuższym 6 mie- 


MSZE EE TT T 1 


dłalsróm dl 9020. 0.0. hohler, carióser Zähne verwendet wird, um ihnen die, ursprüngliche F i 
Wokale? których termina m nà- darch die Verhütung der weiter um sich greifenden Caries Szhrańkóń l heta wód l 
dna niwoośneniniotczjya Aa Ansammlung) der Speisenereste, sowie auch des Speichels und anderer Flüssigkeiten, und die weitere 
Kirai ilaste: | i Auflockerung der Knocheńmasse bis zu den Zahnneryen ( wodurch Zahnschmerzen entstehen ) verhin- 
a) ziemskie . . . « . - - - 1,857.212,78|- dert wird. Diese Massa ist äusserst dicht, nicht einsaugend, fest verbindend mit der Zahnhöhl 
p)ejskia: „TYSA WTU durch eine dauernde kräftige Kan- und Kronenflśche entsteht, und daher sich um so inniger verbindet, 
? 


Rachunek różnych osób: drobne 

należytości i niedobory . .. - 

Zapasy 

Prowizye zaległe u stron rozm. 
Stan bierny: 


da es nicht aus Harzbestandtheilen, welche sich zusammenziehen sondern aus wah i 

des Knochens und Schtmelzes der normalen Zähne, besteht. Diese feste und sich iai dank hah enja 
Massa ist dem Gold, andern Metallen und sonst angewandten Substanzen vorzuziehen, hat dieselbe 
Farbe wie die natirlichen Zäbne, weil sie sich ferner ohne Druck und Schmerz anwenden lasst, zu- 


a Ów. Mnie ABAK P © 


Wkłądki na książeczki: gleich wird das Angreifen der noch?gesunden Zähne neb Z nden 
: efü i à en krankst À 
hato kokooma m ganman Ar a. gefillt, worüber Alles wegłiest | : HE nkstehenden verhiitet, die Hóhlung aus- 
wb. m.włożyło i ekampft nicht nur mechanisch, durch Ausfillang der cariósen Stell 
368. stron 50,237 44 chemisch den septi , 5 l i i 67 Fondai ake 
a i ) em ptischen Process der Caries Preis der Zahn-Plombe in Etuis 8f. 10 kr. Ö. W 
1214 stronom 230 433 76 - 


Przewyżka zwró- 
ceń 180;196 3% - 
Zakłady pabliczne na rachunkach 

ciągłych mają 


E Aj 
Odjąwszy sumę mn. od większój 
Prsewyżka surowa stanu | Qzyn= 

nego stanowiąca fundusz do roz- 

liczenia się w końca roků ze 
stronami z należnych im pro- 
wiayj | 285,667/55! | 
Lwów dnia 31 mają 1859, RW PEE 
Z Dyrekcyi galicyjskićj Kasy Oszczędności, 


DE A 


jeee ie 8" p 


Vepetabilisches Zalnpulrer 


von eB. Ge POPP. 
Fa odla. die Zóhna a y SdEzele| ga lati W. 
s reinigt diei Zähne der Art, dass durch dessen- täglichen Gebrauch nicht -e M 
lästi i i ; $ cht nur der: gewöhnlich 
c, ästiga Zanhstein entfernt- wird sondern auch die Glasur Zahne an ‘Weisse und pir ai ea 


Hi 47,969/47! 
3,591,985 62|-|3,306,318/261. 
$.306:318'261 WADACH 


zera 


Obige Artikel sind zu bekommen: 
in Krakau Hr Tomas Gorecki ud Hr Josef 
in Lemberg Hr. ©. F. Milde und der Apotheker Hr. W PM 


in Andrychau Hr. H. Unger. i : 
„ Bielitz C. Schaffran. in Rozwadow Hr. C. Marecki. 


nee nindhes È RAT 


N » Rzeszó y x i 
Ens erat Yo „ Bochnia „ Const. Solik. J Sabór: p potu Kuj seise 
miii ii $ Drody 2 E A act. » Sanok Jaklifs. C ać 
» Brzezan „ B. Fastennecht. » Stryj »' Apoth. Si i 
; wszelkich „ Czerniowitz „ Różański u. Hr. Zacharyasiewicz. | =; Tatiopol rreta Mor, 
i N 3 Dembica „ Apoth. Herzog. "i Tarnów ; Jo Jabi, , A; awetz. 
WOD MINERALNYOH| |SS Ee" ŻE I EE som mm 
tegorocznego najświeższego czerpania dostać , Kołomea '„ T. Zacharyasiewicz, anna Gebr. Grinin 
50 nego naj rp Przemyśl Machalski » yk i»  Kodrębski et Comp. 
można ciągle po cenach bardzo u- * a Przowócik - po = A REWA „ Złoczow ' „ Apoth. Pettesch. 


miarkowanych w HANDLU 


Stanisława Feintucha, 


a w p PT 
STOSTRZEZENIA METEOROLOGICZNE 


a - bar. | stan ciep. | wiigota. 


przy Rynku, 'w Szarćj: Kamienicy, į m lia. par): podług | powiotrza kierunok stan Ejowiska skilsna ciepla 
i i jb w sięga Ania 
ME Tamże UCZEN zamiejsce owy 3. fersa Resumura wsęlędna następnie wiatru , NIEBA napowiąśryną — - 
opoczciwych rodziców znajdzie umie- | 6 R RAKS ga [Pó "inu kj à 
e (503-1-3) | 7 e329 37 | 96 |__14 |połud.-zachód. włtby o pray kajężycu ` JÆ 5'9] 13 6 


~ 


